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  KONIEC


  Akcja


  Zwinąłem obóz i i ruszyłem bezdrożami Alp Wschodnich, wspinając się po stromym, usianym piargiem stoku. Najbliższy szlak turystyczny zostawiłem daleko za sobą, mijając znak ostrzegający przed kamiennymi lawinami. Dlaczego ryzykowałem? Od lat planowałem otworzyć szkołę przetrwania z prawdziwego zdarzenia. Taką, w której prowadzący nie będzie teoretykiem świeżo po kursie na instruktora survivalu. Chcąc uczyć, musiałem zrozumieć, czym jest wola przetrwania, doświadczyć jej w czystej postaci, a nawet otrzeć się o śmierć. Tego typu wrażeń próżno szukać na szlaku. Wprawieni górscy turyści nazwą moje postępowanie nieodpowiedzialnym i… będą mieli rację. To właśnie zboczenie ze szlaku jest najczęstszą przyczyną wypadków i zaginięć w górach. Zejście ze znakowanej ścieżki niesie za sobą ryzyko kontuzji, zabłądzenia w dziczy lub… oberwania głazem.


  Zamurowało mnie. Z otwartymi ustami obserwowałem zbliżającą się z zawrotną prędkością śmierć. Półmetrowej średnicy głaz, wraz z kilkoma mniejszymi, oderwał się od nawisu skalnego i zmierzał w moim kierunku.


  Poradniki przetrwania uczą, że ucieczka w dół stoku nie ma sensu, gdyż lawina porusza się szybciej, niż człowiek jest w stanie biec. W takiej sytuacji należy trawersować stok w lewo lub w prawo, aby zejść z pola rażenia. To metoda skuteczna we względnie łatwym terenie, w przypadku lawiny składającej się z co najmniej kilku większych fragmentów skalnych. Tutaj dotykamy sedna: sytuacja survivalowa rzadko jest identyczna z przedstawioną w kompendium.


  Metodę podręcznikową musiałem odrzucić już na starcie. Strome nachylenie stoku, osuwający się na nim piarg i ciężki plecak uniemożliwiały bieg w jakimkolwiek kierunku. W dodatku głaz nie toczył się jak piłka na asfaltowym podjeździe. Raz po raz podskakiwał na wysokość metra, a przy każdym odbiciu od nierównego podłoża przemieszczał się w lewo lub w prawo. W pobliżu nie było żadnej skały lub drzewa, za którymi mógłbym się schronić. Jedynym wyjściem okazało się czekanie na rozwój wydarzeń.


  Przez chwilę miałem nadzieję, że głaz minie mnie o dobrych parę metrów. To było zanim podskoczył kilka razy, zbaczając przy tym w prawo. Teraz potężny kawał skały nacierał prosto na mnie. Nie mogłem mieć pewności, że ponownie nie zmieni kursu, dlatego wciąż stałem w miejscu i obserwowałem. Patrzyłem, jak zbliża się z zawrotną prędkością. Kiedy znajdował się już kilka metrów ode mnie… odbił się dwa razy w lewo i minął mnie w bezpiecznej odległości.


  Wolę nie myśleć, co mogłoby się stać, gdybym zgodnie z podręcznikową poradą zaczął mozolnie przemieszczać się w którąś ze stron. Wybór jednego ze wskazanych kierunków oznaczał wejście prosto pod rozpędzony głaz. Zgubna okazałaby się również panika, która zmusiłaby mnie do wykonania uniku zbyt wcześnie. Zrządzeniem losu potencjalny tragiczny koniec mojego wypadu poza szlak stał się początkiem książkowej opowieści.


  Przetrwanie każdej sytuacji kryzysowej zaczyna się w głowie. To nasze wybory (nie drogi sprzęt!) grają pierwsze skrzypce. Żaden element ekwipunku nie podejmie za nas decyzji. Uciekać czy obserwować? Szukać wody czy rozbić obóz? Zawrócić czy iść dalej? Przed podobnymi dylematami staniesz wraz ze mną na kartach tej książki.


  Większość poradników przetrwania to typowe podręczniki. Prezentują ogrom przydatnych patentów, jednak brakuje w nich odniesienia do konkretnych sytuacji, w których znalazłyby zastosowanie. Ta pozycja zrywa z dotychczasowym schematem, stawiając za punkt wyjścia do porad survivalowych prawdziwe terenowe dylematy, jednocześnie podsumowując narrację solidnym „rachunkiem sumienia”. Zapraszam cię do moich wspomnień i wspólnej analizy wyborów (często beznadziejnych!), których przyszło mi dokonać.


  Zacznijmy na początku drogi prowadzącej do otwarcia Szkoły Przetrwania Adventurer – pierwszej samotnej wyprawy z namiotem, którą odbyłem piętnaście lat temu, wraz z osiągnięciem pełnoletności. Poznajcie niezdarnego chłopaka z małej wioski zafascynowanego opowieściami z wypraw ojca.


  Wiedza


  Lawina skalna


  Toczący się głaz stanowi śmiertelne zagrożenie dla stojącego mu na drodze wspinacza. Kluczem do przetrwania jest opanowanie emocji, obserwacja zbliżającego się zagrożenia i szybkie rozpoznanie otoczenia. Jeśli w zasięgu wspinacza znajduje się naturalna osłona, to powinien się za nią schronić. Może to być skała, gruby pień drzewa lub gęsta połać kosodrzewiny, która jest w stanie „wyłapać” zagrożenie.


  W przypadku braku naturalnych osłon należy zachować spokój i obserwować toczący się głaz. Najprawdopodobniej będzie on podskakiwał na nierównym podłożu, odbijając raz w lewo, raz w prawo. Wspinacz niemal do ostatniej chwili nie będzie w stanie stwierdzić, czy stoi mu na drodze. Oderwany fragment skały może pociągnąć za sobą kolejne lub rozbić się na kilka mniejszych, zwiększając pole rażenia, dlatego należy go nieustannie obserwować, jednocześnie kucając i chroniąc głowę. Przypomina to trochę grę w dwa ognie. Ten, kto biega po boisku na oślep, zostaje zbity jako pierwszy. Najdłużej utrzyma się gracz, który obserwuje atakującego i z wykonaniem uniku czeka do ostatniej chwili. Kluczem do przetrwania jest przewidzenie kierunku, w którym poleci rzucona przez przeciwnika piłka.


  Tułaczka


  Akcja


  Po ukończeniu osiemnastego roku życia spakowałem stary namiot taty i wyruszyłem na kilkudniową tułaczkę po Górach Bialskich. Mówiło się wtedy o nich „dolnośląskie Bieszczady” i nie było w tym ani krzty przesady. Zapomniane przez turystów, stały się jednym z najdzikszych, jeżeli nie najdzikszym pasmem Sudetów.


  Była to jedna z wielu górskich wypraw, jakie miałem już na swoim koncie, ale pod jednym względem wyróżniała się na tle pozostałych: byłem sam. I to dosłownie, bo przez trzy dni marszu nie spotkałem żywej duszy. Założyłem się z tatą, że z byle jakim ekwipunkiem, w obliczu paskudnej październikowej pogody przetrwam w górach poza szlakami. Wtedy jeszcze nie zdawałem sobie sprawy z tego, że to nie z górskim klimatem i dziką przyrodą przyjdzie mi się zmagać. Moim głównym przeciwnikiem okazał się brak doświadczenia prowadzący do dokonywania złych wyborów, które z kolei pociągały za sobą piętrzące się z dnia na dzień konsekwencje.


  Dzień pierwszy


  Nierównomiernie rozłożyłem ciężar ekwipunku w plecaku, nie zapiąłem pasa biodrowego, nie miałem też zamiaru regulować systemu nośnego, uważając to za stratę czasu. Następnego dnia miałem bardzo pożałować tej decyzji. [image: ]


  Zszedłem ze szlaku i ruszyłem przed siebie, chcąc jak najbardziej zagłębić się w dzicz, a następnie rozbić obóz. Stare skórzane buty ojca świetnie chroniły stopę przed opadłymi gałęziami i ostrymi kawałkami skał. Niestety, o ile zewnętrzna strona spełniała swoje zadanie, o tyle we wnętrzu buta zacząłem odczuwać niepokojące tarcie. Dzień wcześniej tata zachęcał mnie do założenia grubych zimowych skarpet, ale ostatecznie, na drodze losowania z wypchanej po brzegi szuflady, wybrałem najzwyklejsze. Zimowe spoczywały w niej zdecydowanie zbyt głęboko.


  Wieczorem zacząłem odczuwać konsekwencje moich wyborów. Pojawił się ból w plecach, a na stopach zaobserwowałem pierwsze otarcia. Namiot rozbiłem byle jak i byle gdzie. Byłem zbyt zmęczony i zniechęcony, żeby przyłożyć się do tego należycie. Spragniony wypiłem większość zapasu wody i ległem w śpiworze.


  Dzień drugi


  Wstałem wcześnie rano, obolały i niewyspany. Bezmyślne rozbicie namiotu zaowocowało całonocnym zjeżdżaniem i wspinaniem się po pochyłej podłodze.


  Sytuacja, w której się znalazłem, ulegała pogorszeniu z godziny na godzinę. Na stopach pojawiły się pękające i krwawiące pęcherze, a bólu pleców nie uśmierzyła spóźniona o dobę regulacja systemu nośnego w plecaku. Mizerne zapasy wody musiałem uzupełnić w górskim potoku. Nie miałem czasu na gotowanie, więc piłem ją bez jakiegokolwiek uzdatniania. To było bardzo lekkomyślne.


  Leniwie, kropelka po kropelce, zaczął padać deszcz. Nie chciałem tracić czasu na zatrzymywanie się i szukanie kurtki upchniętej gdzieś na dnie plecaka. Miałem nadzieję, że skończy się na chwilowej mżawce. Nie skończyło się. Ulewa dopadła mnie zupełnie nieprzygotowanego, a flanelowa koszula wchłonęła wodę niczym gąbka. Całkowicie przemokłem i przemarzłem. [image: ]


  Zmęczony i zmoknięty (ale mądrzejszy o doświadczenia zeszłej nocy) postanowiłem jeszcze przed zmrokiem znaleźć odpowiednie miejsce na obóz. W namiocie pozbyłem się mokrych ubrań i w samej bieliźnie wszedłem do przeznaczonego na lato śpiwora. Chłód jesiennej nocy długo nie pozwalał mi zasnąć. W końcu postanowiłem założyć na siebie sztywną kurtkę przeciwdeszczową, która stanowiła jedyny suchy element mojego ubioru. Rozwiązanie pomogło i zaszkodziło jednocześnie. Było mi ciepło i bardzo niewygodnie.


  Ze snu wyrwał mnie głośny ryk. To musiał być niedźwiedź! Jak blisko podszedł? Tego nie byłem w stanie stwierdzić. Doskonale wiedziałem, że nocą każdy dźwięk wydaje się mieć źródło w pobliżu. Przez kilka godzin nie zmrużyłem oka, nie zdając sobie sprawy z tego, że tak właśnie ryczą jelenie na rykowisku. [image: ]
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  Okolica, w której nocowałem, i stary namiot pożyczony od taty.


  Dzień trzeci


  Przemarznięty dotarłem do małej, częściowo opuszczonej wioski. Bolała mnie głowa, a zmęczenie i brak snu tępiły zmysły. Skarpety miałem mokre od krwi, a każdy krok sprawiał wrażenie stąpania po gwoździach. Plecy i ramiona bolały tak bardzo, że plecak musiałem nieść w rękach.


  Do tak żałosnego stanu doprowadziłem się na własne życzenie. Jeśli nie popełniłbym błędów dnia pierwszego i drugiego, to wróciłbym wypoczęty i zadowolony. Do końca życia zapamiętam tę lekcję. Tym bardziej że gdy kompletnie wyczerpany dobrnąłem do przystanku autobusowego, zastałem tylko kartkę z wyrokiem: „Poza sezonem wszystkie kursy odwołane”.


  Wiedza


  System nośny plecaka


  Jak wyregulować?


  Nawet najlepszy plecak potrafi przyprawić o ból i kontuzję, jeśli pas biodrowy, szelki i pasek piersiowy nie zostaną dopasowane do sylwetki użytkownika. Elementy te wraz z wbudowanym w plecak stelażem stanowią system nośny. Jego zadaniem jest równomierne rozłożenie ciężaru ekwipunku, tak aby środek ciężkości piechura nie został w znacznym stopniu przesunięty.


  To właśnie zmiana środka ciężkości sprawia, że w marszu podświadomie pochylamy się do przodu i chwytamy za szelki. Staramy się w ten sposób zrównoważyć ciężar plecaka, który ciągnie nas za ramiona, przechylając w tył. Marsz ze środkiem ciężkości umiejscowionym za plecami to prosty przepis na kontuzję.


  Tymczasem już trzy proste działania wystarczą, by uniknąć przykrych konsekwencji:


  
    	Pas biodrowy zapnij i zaciśnij w taki sposób, by plecak nie zsuwał się z ciebie, nawet po wyjęciu ramion z szelek. To właśnie pas biodrowy (nie szelki!) winien przejąć większość ciężaru plecaka, przenosząc go na biodra (a nie ramiona). Z moich obserwacji wynika, że głównym powodem niezapinania pasa biodrowego jest utrudniony dostęp do kieszeni w kurtce i znajdującego się w niej smartfona. Aby uniknąć podobnych problemów, warto wybierać kurtki i bluzy z odpowiednio dużymi kieszeniami, umiejscowionymi na ramionach.


    	Szelki załóż i wyreguluj tak, aby plecak dokładnie przylegał do pleców. Nie zaciskaj zbyt mocno (doprowadzi to do wzmożonej potliwości pleców) ani za słabo (spowoduje to ból ramion). Nie każdy zdaje sobie sprawę z tego, że głównym zadaniem szelek jest utrzymanie plecaka w pionie, blisko pleców, a dopiero w dalszej kolejności przeniesienie części ciężaru na ramiona.


    	Pasek piersiowy łączy obie szelki i „pilnuje”, by nie zsuwały się z ramion podczas marszu. Powszechnym błędem jest silne zaciskanie go, co sprawia, że szelki układają się w kształt litery „X” i gorzej spełniają swoje zadanie. Pasek piersiowy należy napinać do momentu, w którym szelki pozostają jeszcze w naturalnym ułożeniu.

  


  Skarpety


  Izolacja termiczna stóp to niejedyna funkcja skarpet. Znacznie ważniejsze jest pośrednictwo pomiędzy stopą a obuwiem. Odprowadzanie wilgoci, oddychalność, minimalizowanie skutków tarcia – to wszystko zależy od skarpety. Jeśli ona zawiedzie (czytaj: zostanie źle dobrana), to nie wykorzystamy pełni możliwości nowoczesnego obuwia turystycznego.


  Jak dobrać właściwe?


  By dobrze dobrać skarpety, warto znać ich podstawowe typy i „sposób działania”:


  
    	Skarpeta na sezon wiosna–lato. Częstym błędem jest zakładanie cienkich skarpet do butów trekkingowych. Takie zestawienie powoduje powstawanie w trakcie marszu otarć i pęcherzy. Skarpeta powinna być gruba, a więc zmniejszająca tarcie wewnątrz buta. Co w przypadku, gdy turysta cierpi na nadmierną potliwość stóp? Pomocne będą grube skarpety na bazie włókna coolmax, które zapewnia pożądaną latem oddychalność i odprowadza wilgoć.


    	Skarpeta na sezon jesień–zima. Świetnie sprawdzą się grube skarpety z domieszką wełny tradycyjnej lub (jeszcze lepiej) merino. Materiał ten doskonale izoluje stopę. Robi to nawet wtedy, gdy wewnątrz buta pojawi się wilgoć. Unikajmy (o ile temperatury nie spadną grubo poniżej zera) skarpet w 100% wełnianych. Mogą zaburzyć oddychanie stopy oraz odprowadzanie wilgoci. W pełni wełniane skarpety są też podatniejsze na rozciąganie i zsuwanie się ze stopy.


    	Skarpeta uniwersalna. Grube skarpety pozbawione włókna coolmax i domieszki wełny są rozwiązaniem najtańszym, a przy tym uniwersalnym. Nie są wyjątkowo oddychające i nie zapewniają idealnego komfortu termicznego, ale stanowią złoty środek pomiędzy skarpetami letnimi i zimowymi.


    	Skarpeta typu liner. Skarpeta typu liner to dodatkowa, cieniutka warstwa pomiędzy stopą a skarpetą właściwą. Jej zadaniem jest zwiększenie komfortu termicznego i odprowadzania wilgoci, a przede wszystkim zmniejszenie tarcia występującego pomiędzy stopą a obuwiem. Stosowanie „linerów” zapobiega powstawaniu otarć i pęcherzy. Można zastąpić je zwykłymi cienkimi skarpetami, rezygnując przy tym z lepszego odprowadzania wilgoci.

  


  Miejsce na obóz


  Jak wybrać odpowiednie?


  Szukając miejsca, w którym rozbijesz tarp (płachta biwakowa) lub namiot, postępuj zgodnie z poniższymi zasadami:


  
    	Szukaj wypłaszczonego wzniesienia. Podczas opadów deszczu woda będzie spływała ku obniżeniom, a ty pozostaniesz na względnie suchym skrawku terenu.


    	Zwróć uwagę na osłonę przed wiatrem. O ile wzniesienie chroni przed gromadzącą się wodą, o tyle zwiększa ekspozycję na wiatr. Z tego powodu wybierz lekkie wzniesienie porośnięte zwartym lasem, który stłumi podmuchy wiatru.


    	Jeśli masz wybór, rozbij się w lesie liściastym. Korony drzew chronią przed silnym słońcem. Pełnią też rolę częściowej osłony przed deszczem. Z kolei liściasta ściółka to świetna izolacja termiczna gruntu.


    	Unikaj skalnego podłoża. Taka powierzchnia nie chłonie wilgoci i zbiera wodę deszczową, poza tym jest twarda, niewygodna i bardzo szybko wychładza.


    	Patrz w górę! Wiszące nad tobą obumarłe gałęzie lub obciążone śniegiem konary mogą okazać się śmiertelną pułapką, szczególnie podczas mocniejszych podmuchów wiatru.


    	Nie wchodź w drogę zwierzętom. Dosłownie. Większość mieszkańców lasu porusza się raz obranymi ścieżkami. To charakterystyczne, wygniecione w ściółce szlaki. Spanie na nich to proszenie się o nocną wizytę dzika lub łosia.

  


  [image: ]


  Płaskie i odpowiednio przygotowane podłoże zapewni komfortowy wypoczynek. Pofałdowane, pochyłe lub pozbawione izolacji to gwarancja bezsennej nocy.


  Woda z górskiego potoku


  Czy można ją pić?


  Krystaliczna woda z górskich potoków teoretycznie nadaje się do picia, jednak w praktyce może przepływać przez zanieczyszczone odchodami i szczątkami zwierząt obszary. Nigdy nie mamy pewności, co leży w górze potoku.


  Wodę, która nie pochodzi bezpośrednio ze źródła, musimy przed wypiciem uzdatnić, tzn. pozbyć się z niej szkodliwych mikroorganizmów. Najlepszą metodą jest zwykłe gotowanie na kuchence turystycznej lub w ognisku. Na poziomie morza wodę gotujemy przez minutę. Na każde 300 metrów wysokości należy dodać kolejne sześćdziesiąt sekund.


  Innym, zdecydowanie szybszym sposobem jest filtrowanie mechaniczne lub uzdatnianie chemiczne. Służą do tego filtry turystyczne oraz tabletki uzdatniające (najczęściej na bazie chloru).


  Plecak


  Jak go spakować?


  Dobrze spakowany plecak:


  
    	Równomiernie rozkłada ciężar ekwipunku. Po wyregulowaniu systemu nośnego nie odchyla się w jedną z trzech stron, tj. do tyłu, w lewo lub w prawo. Złota zasada głosi, że ciężkie przedmioty powinny znajdować się bliżej pleców, a lekkie z przodu plecaka. Należy też pilnować, by waga ekwipunku po stronie lewej równała się mniej więcej wadze przedmiotów po stronie prawej. Błędem będzie zatem umieszczenie dwóch półtoralitrowych butelek wody po stronie lewej i śpiwora po prawej. W tym przypadku optymalnym rozwiązaniem jest ułożenie śpiwora pomiędzy butelkami.


    	Nie załamuje się. Bryła plecaka może ulec załamaniu pod wpływem pustych przestrzeni powstałych pomiędzy elementami ekwipunku. Takiej sytuacji można zapobiec, uzupełniając wszystkie luki wepchniętą pomiędzy sprzęt odzieżą.


    	Oferuje szybki dostęp do najpotrzebniejszych rzeczy. W górnej klapie i na samym szczycie komina powinny znajdować się: apteczka pierwszej pomocy, kurtka przeciwdeszczowa, latarka. Boczne kieszenie to idealne miejsce na małą butelkę wody i energetyczne przekąski, np. mieszankę orzechów.

  


  Noc w terenie


  Jak pokonać strach?


  Każdy, kto choć raz spędził samotną noc pod gołym niebem, zna efekt wyostrzania się zmysłów tuż po zapadnięciu zmroku. Słyszy się wtedy dosłownie wszystko. Niedźwiedzia stąpającego tuż obok obozu, wycie wilków na pobliskim wzniesieniu, potępieńcze jęki demonów…


  No właśnie, w takich sytuacjach mózg może drwić z nas do woli. Jeśli rano chcemy obudzić się wypoczęci, to naszym zadaniem jest nieuleganie tym złudzeniom.


  Wydaje ci się, że słyszysz w pobliżu rozmowy podejrzanych, czających się gdzieś w mroku typów? Zamiast panikować, zastanów się nad źródłem dźwięku. Przypomnij sobie otoczenie, w którym rozbiłeś obóz, a które dokładnie przeanalizowałeś w ostatnich promieniach zachodzącego słońca. Pamiętasz ten wartki potok? Przypominasz sobie, jak kiedy go przekraczałeś, wydawało ci się, że ktoś woła za tobą? Tak naprawdę był to dźwięk wody przelewającej się przez zalegające w korycie głazy.


  Nocą twój wyostrzony do granic możliwości słuch odbiera odległe dźwięki jako zagrożenie.


  Szczekanie koziołka lub lisa weźmiesz za zbliżającego się wilka, a ryk jelenia za rozjuszonego niedźwiedzia.


  Zanim wpadniesz w panikę, przypomnij sobie informacje na temat lokalnej fauny. Może się okazać, że wilka nie widziano w tym rejonie od niepamiętnych czasów, a niedźwiedzie nigdy tu nie występowały. Kiedy twój mózg zostanie uspokojony, wyłączy tryb czuwania i pozwoli ci spokojnie zasnąć. Nazywam ten sposób metodą racjonalizacji.


  Wnioski


  Błędy, jakie popełniłem


  Nie przygotowałem ekwipunku


  Prawidłowo spakowany plecak z wyregulowanym systemem nośnym równomiernie rozkłada ciężar ekwipunku, nie dopuszczając do pojawienia się bólu pleców. Jednocześnie zapewnia łatwy dostęp do potrzebnych w trakcie marszu przedmiotów.


  Cholewka w butach odkształca się w miarę ich użytkowania i dopasowuje do konkretnej stopy. Z tego powodu nie warto pożyczać cudzego obuwia trekkingowego, a nowe należy wcześniej rozchodzić. Warto dobrać do niego odpowiednie skarpety.


  Byłem ignorantem


  Nie wolno pozwalać sobie na beztroskie lekceważenie sygnałów wysyłanych przez organizm i środowisko. Zaczyna padać? Załóż kurtkę. Słońce zachodzi? Poszukaj dobrego miejsca na obóz. Buty ocierają? Włóż dodatkową parę skarpet, naklej plaster lub (ostatecznie) umieść trochę suchego mchu pomiędzy stopą a miejscem, które ją rani. Tego typu czynności trwają zaledwie chwilę, ale ich zaniechanie może zaważyć na powodzeniu całej wyprawy.


  Piłem nieuzdatnioną wodę


  Picie wody prosto ze strumienia lub (co gorsza) ze stawu niesie za sobą poważne ryzyko zarażenia się groźnymi dla zdrowia i życia pasożytami. Dadzą o sobie znać dopiero wiele dni po powrocie do domu. Możliwe są też natychmiastowe skutki. Zatrucie pokarmowe prowadzi zwykle do biegunki i wymiotów, które skrajnie odwadniają organizm.
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  Filtr zbudowany na bazie butelki i rozdrobnionego węgla drzewnego z ogniska. W gwint warto wepchnąć prowizoryczną membranę, np. chusteczkę lub kompres. Wlewana od góry woda jest pozbawiana zanieczyszczeń mechanicznych i części biologicznych. Wizualnie będzie czysta, ale dla pewności warto ją przegotować.


  Labirynt


  Akcja


  Stałem na krawędzi ukrytej w głębi lasu osiemnastowiecznej studni i spoglądałem w otchłań pod stopami. Od przygody w Górach Bialskich minęło kilka lat, w ciągu których wraz z bratem Kacprem i kumplem Michałem tworzyliśmy jedną z pierwszych w Polsce grup zajmujących się survivalem i urbexem (eksploracją miejską). Z czasem zaczęliśmy działać w ramach nieistniejącego już na YouTubie kanału AdventurerS. Naszym widzom należy się w tym miejscu drobne wyjaśnienie, gdyż kojarzą zapewne Kazika (dawna ksywka), a nie Kacpra (prawdziwe imię). To jedna i ta sama postać, która w tej książce będzie pojawiać się jako Kacper. Wróćmy do naszej przygody. Rozpoczynaliśmy właśnie eksplorację labiryntu podziemnych tuneli wybudowanych za panowania księcia pruskiego – Fryderyka II Hohenzollerna.


  Studnia, nad którą staliśmy, należała do kompleksu Twierdzy Nysa – systemu fortyfikacji i umocnień, na których zdobycie wojska napoleońskie potrzebowały aż sto czternaście dni. Ostatecznie obrońcy skapitulowali na skutek kurczących się zapasów żywności i amunicji.


  Kiedy piszę te słowa, Twierdza Nysa jest atrakcją turystyczną. Specjalne ścieżki pieszo-rowerowe prowadzą zwiedzających przez okazałe obwałowania do zbudowanego na bazie pięcioramiennej gwiazdy Fortu Prusy. Wejścia do grożących zawaleniem podziemi zostały zasypane lub zakratowane. Tak miejsce to wygląda dziś, ale jeszcze do niedawna pozostawało ukryte w gęstym lesie. Kilkanaście lat temu tylko nieliczni mieszkańcy Nysy potrafili wskazać wejścia do podziemnych chodników przeciwminerskich (budowanych niegdyś w celu wykrywania i wysadzania podkopów wroga). Wchodząc do jednego z nich, nigdy nie miałeś pewności, gdzie wyjdziesz i czy w ogóle wyjdziesz. Legendy mówiły o sekretnym korytarzu łączącym się z siecią tuneli wybudowanych pod miastem przez Trzecią Rzeszę. „Tajemnice nyskich fortów” głosił nagłówek jednego z wielu artykułów na temat Twierdzy Nysa, które regularnie ukazywały się w lokalnej prasie. Chcieliśmy sprawdzić, czy w opisywanych przez rzekomych świadków historiach znajduje się ziarno prawdy.


  – Jesteś pewien, że chcesz tam zejść? – zapytał Michał. – Niedawno czytałem o trzech ofiarach takiej studni. Schodzisz do pewnego poziomu i z braku tlenu tracisz przytomność.


  Miał rację. W mediach głośno było wtedy o wypadku pewnego mężczyzny i próbujących go ratować strażaków. Wszyscy zeszli do głębokiej na czterdzieści metrów studni. Żaden z nich nie wyszedł.


  Skierowałem latarkę w pustkę pod stopami i pobieżnie oceniłem głębokość. Dziesięć, może dwanaście metrów. Bez porównania do tamtej czeluści. Na dnie tlenu powinno być pod dostatkiem.


  – Odwołuję – stwierdził po wstępnych oględzinach Michał. – Złaź.


  Studnia miała około metra średnicy. Przy wykorzystaniu odpowiedniej techniki wspinaczkowej zejście i późniejsze wejście nie wymagało stosowania drabiny.
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  Widziana od dołu „studnia”, którą zszedłem, zapierając się o jej ściany.


  Posiłkując się zapieraczką, zszedłem na samo dno. Było wyschnięte na wiór. Tak jak podejrzewaliśmy, ta studnia nigdy nie była wypełniona wodą. Stanowiła sprytnie zamaskowane wejście do podziemnych tuneli.


  – Jest przejście! – krzyknąłem do chłopaków. – Niskie i wąskie. Trzeba będzie iść na czworaka.


  Jeden za drugim zagłębiliśmy się w sieć obłożonych zmurszałą cegłą korytarzy. Po przejściu kilkunastu metrów Kacper zwrócił naszą uwagę na kolebkowe sklepienie, zwane również beczkowym. Jego półcylindryczny kształt zapewniał dużo większą wytrzymałość niż w przypadku zastosowania płaskiego stropu. Pruska myśl architektoniczna poległa jednak w starciu z czasem. Zmurszałe cegły były rozrywane i kruszone przez zwisające korzenie drzew. Korytarz mógł zawalić się w każdej chwili, grzebiąc nas żywcem pod zwałami piachu i ziemi.


  Minęliśmy dwa skrzyżowania, za każdym razem zaznaczając kredą kierunek, z którego przyszliśmy. Zabłądzenie w podziemnym labiryncie oznaczałoby setki metrów czworakowania i czołgania się z zamiarem odnalezienia wyjścia. Wiele odnóg chodników przeciwminerskich okazuje się ślepymi zaułkami, a narastające zmęczenie oraz ból kolan i pleców mocno wpływają na prędkość poruszania się.


  Kolebkowe sklepienie korytarza uległo niespodziewanemu obniżeniu. Stanęliśmy przed wyborem: zawrócić czy czołgać się naprzód?


  Istniało ryzyko, że stale obniżające się sklepienie i piaszczyste podłoże doprowadzą do zakleszczenia i utknięcia jednego z nas. Pozostali mieliby wtedy duży problem z wyciągnięciem uwięzionego kompana. Kiedy leżysz na brzuchu, a sufit szoruje ci po plecach, nie masz pola do jakiegokolwiek manewru, a tym bardziej do złapania kolegi za nogi i wyciągnięcia z pułapki.


  Z drugiej strony im trudniejszy do pokonania obszar, tym słabiej zbadany. Ta zasada sprawdza się zawsze, a ciekawość tego, co nieodkryte, zachęca do dokonywania złych wyborów. Nas w każdym razie zachęciła.


  Już po kilkunastu metrach czołgania zorientowaliśmy się, że coś jest nie tak. Rozbolała mnie głowa, a Michałowi zdarzało się nie reagować na zapytania Kacpra.


  Co mogło doprowadzić do takich objawów? Możliwe były dwa scenariusze. Zgodnie z pierwszym, odpowiedzialna za ich wywołanie była niższa niż na zewnątrz, ale utrzymująca się na stałym poziomie podaż tlenu w połączeniu z wysiłkiem fizycznym. Według drugiego ilość tlenu w powietrzu spadała wraz z pokonywaną przez nas odległością i oddalaniem się od ostatnich drożnych kanałów wentylacyjnych.


  Dopóki istniało jakiekolwiek podejrzenie zaistnienia drugiego scenariusza – należało zawrócić. Wiedzieliśmy o tym. Problem polegał na tym, że pokryta grubą warstwą piachu posadzka opadała pod kątem około dziesięciu stopni. Chcąc się wycofać, musielibyśmy czołgać się tyłem, pod górę, po osuwającym się piachu. Niewykonalne.


  Nie wpadliśmy w panikę, ale dało się wyczuć między nami niepokój i zwątpienie. Mogliśmy czołgać się wyłącznie naprzód. Być może prosto w beztlenową pułapkę…


  I wtedy ujrzałem jego. Tłustego, oślizgłego i ze wszech miar paskudnego pomrowa. Miałem ochotę go przytulić.


  Ślimaki te lubują się bowiem w chłodnych, zacienionych miejscach, takich jak podziemne korytarze. Jednocześnie poruszają się powoli, więc nie mogą za bardzo oddalać się od źródła pożywienia, którym jest występująca na zewnątrz roślinność. Stąd pomrowy spotyka się zwykle w pobliżu poziomego lub pionowego wyjścia. Zgubiłeś się? Podążaj za ślimakami!
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  Podziemny chodnik przeciwminerski – jedno z miejsc, w których klaustrofobia jest silnie uzasadniona. Widoczne na sklepieniu korzenie powoli rozsadzają zmurszałą cegłę.


  Wiedza


  Eksploracja


  Czy ma jeszcze sens?


  Eksploracja to – mówiąc najprościej – odkrywanie. Jest głęboko zakorzeniona w naturze człowieka, któremu towarzyszyła od paleolitu (szukanie nowych terenów łowieckich), przez epokę wielkich odkryć geograficznych, aż po czasy nam współczesne (eksploracja jaskiń i głębin oceanicznych). Będzie z nami również w przyszłości, kiedy ruszymy na podbój kosmosu.


  Zdaniem wielu wszystko na Ziemi zostało już odkryte. Nie zgadzam się z tym twierdzeniem. Wszystko zależy bowiem od perspektywy.


  Powszechnie uważany za odkrywcę Ameryki Krzysztof Kolumb podczas swojej pierwszej wyprawy dotarł na Bahamy, Kubę i Haiti. Pierwszym Europejczykiem, który eksplorował właściwy kontynent amerykański, był natomiast wenecjanin John Cabot. Obaj jednak nie zdawali sobie sprawy z odkrycia, sądząc, że dopłynęli do Indii. Dopiero Amerigo Vespucci udowodnił, że jest to nieznany wcześniej kontynent. Twierdził też, że zaobserwował go po raz pierwszy jeszcze przed Kolumbem.


  Kogo więc uznać za odkrywcę Ameryki? Kolumba? Cabota? 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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